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Nakładem Podhal. Spółki W ydawniczej w N. Targu. „Gazeta P o d ha lańska1* w>chcdzi na każdą niedzielę,

Święto Polskiej Młodzieży.
W ażny dzień n ad ch o d z i  I ZbiiZa się u roczystość  

ś * .  Stanisława Kostki i 200-tna rocznica kanoni 
zacjl teg o  naszego  Patrona, a więc Święto Mło­
dzieży Polskiej. O b ch o d z ić  będziem y to święto 
13 listopada tj. w sobotę .

Uczcić tego  Patrona pow inna  nasza m łodzież 
podhalańska  w każdej parafji i w każdej wsi, bo 
to Święty nasz polski, co wyrósł na tej samej 
ziemi co i my i z temi samemi walczył trudnościa­
mi co i my. Nie tylko podziw iać ale też naśla­
d o w ać  pow inniśm y Jego  cnoty i życie. O n  nie 
tylko Pa tronem  m łodzieży ,a le  także Bratem naszym.

K ogo świat nęci i zm ysłow ość  pociąga, niech 
wejrzy w kryształową duszę  św. Stanisław?, anio-

lepszy o góralszczyźnie  utwór, więc za powieść, 
poem at czy sztukę sceniczną z życia Podhala , 
wywdzięczy się ta ziemia autorowi pieniężną n a ­
grodą. Za dzieło d rukow ane  w roku  przyznania 
n ag rody , ewentualnie za całą uprzedn ią  „ p o d h a ­
lańską* tw órczość .

Rozstrzygać o  tym przejawie uznania za umiło­
wanie i rozsławienie naszych stron m uszą znaw cy 
tatrzańskiej krainy i znaw cy literatury. Statut u fun­
dow anej n a g ro d y  określi dokładnie , k o g o  na s ę ­
dziów  pow ołać.

Powiecie, że nie stać P odha le  na wielkie sumy ? 
Pi „w Ja ,  że tak wielkich nie ufunduje u b o g a  zie­
mia, jak zasobne  miasta. A jednali czem chata

O  nagrodę literacką Podhala.
Przedew szystk iem  do Związku Podhalan  kieruię 

mój projekt. N ow y i nie nowy. Nie nowy, —  bo  
gdzieindziej już w szedł w życie ; now y, -r- bo  
na P odhalu  dotąd  o  tern cicho.

Ile podhalańska góra lszczyzna zawdzięcza lite­
raturze piękmfi, ile hyru  o  niej po  świecie przez 
pow ieśc iop iia rzów  i poe tów , —  przypom inać  nie 
trzeba. T rzeba  rato  p rzypom nieć , że należy się 
tej twórczości literackiej hołd i w dzięczność, a na 
przyszłość i podnieta .

S twórzmy na w zór  już gdzieindziej znany na- ■ 
g ro d ę  1-teracką Podhala .  Niech co roku za n a j ­

ła w ludzkim ciele, boha te ra  życia m łodz ieńczego .
Młodzieży 1 g d y  przyjdą na cię chwile niechęci 

do  pracy, do  służby Bożej, spojrzyj na Jego  
pracowite  i modlitwie o d d a n e  życie. Bierzmy się 
do  pracy nad sobą , do  spełnienia o b o w iązków  
sw e g o  stanu. Bierzmy wszyscy udział w  jubile­
uszow ych  o b c h o d a c h  i o b c h o d a c h  urządzanych  
ku czci anielskiego M łodzieniaszka, g łów nie  zaś 
starajmy się, aby w  nabożeństw ach , w ieczo r­
nicach, m łodzież nasza jaknajliczniejszy udział 
wzięła.

W roku tym jubileuszow ym  naszego  św. Patro­
na ukochajmy ideały Jego, jakimi b y ł y : B óg, 
Ojczyzna, nauka, praca, cnota. E. W.
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bogata , tem n iech rada  wieńczy sw o ich  pieśnią 
rzy. Wszakże nietylko w ysokość  sumy, ale istnie­
nie w o gó le  takiej fundacji i m ożność  złożenia 
tw órcy  hołdu  ma być istotą \  podhalańskiej n a g ro ­
dy literackiej“ . Nie uwierzę, aby na jakie lysiąc 
złotych nie m ogło  się Podhale  rok w rok wysilić.

Kto ma dać fundusze  na ten cel ? Myślę, że 
taką skrom ną kw otę  m o że  ustalić Rada P o w ia to ­
wa, w najgorszym  razie pokryć  połow ę, d ru g ą  
zaś złożyłyby większe ośrodki jak N ow y  Targ  
i Zakopane.

Różni się zatem podany  projekt o d  innych, już 
gdzieindziej praktykow anych  tem, że otrzymuje 
charakter regjonalnej nag rody , w całości zw iąza­
nej z naszą ziemią. Da ją Podhale  za p odha lań ­
ską literacką działalność, —  oby jak najczęściej 
tw órcy  w yrosłem u p o d  pasm em  Tatr i G orców .

Tyle o nagrodzie.
P rzy ch o d zą  na myśl i inne projekty.
Czy bez naśladownictwa pozostanie  konkurs  na 

sztukę ludow ą, który p rzed  kilku laty na w n io ­
sek b. posła W ojciecha Roja ogłosił zakopiański 
Związek Górali, a który w rezultacie dał sce ­
niczne dzieło Feliksa Gw iżdżą  „ G o d y " ,  tak życzli­
wie przyjęte przez teatr ludowy i z takiem p o w o ­
dzeniem  o d eg ran e  w Zakopanem  i w N. Targu? Czy 
ten d ob ry  przykład przebrzm i bez  echa ? C z y  stara­
nia .Z w iązku  Podhalan"  nie sp o w o d o w a ły b y  rok 
w  rok konkursu  nag rad zan eg o  pieniężnie P W edle 
s taw u grobla , więc nie o tysiące idzie. Zresztą 
przy umiejętnej organizacji naw et większa w yło­
żo n a  na ten cel sum a wróci się przez wydanie 
drukiem  sztuki i robienie z niej scenicznych wi- 
dc wisk.

A d a k j  : czy nie staćby było na coroczne 
w ydatkow anie  pew nej kwoty na wydawnictwa 
o Podhalu ,  naukow e i popu la rno  naukow e, któ- 
reby caty kraj zaznajamiały z Tatrami r Podtatrzem, 
d aw n em  i dzisiejszem z p rzyrodą, ludnością, dzie­
jami, z w ybiinem i postaciami choćby  niedawnej 
przeszłości, z literaturą i sztuką ? M ogę  w tej 
chwili wyliczyć kilkanaście rękopisów do druku 
go tow ych ,  a ‘yleż w przygotow aniu , k tóre  p rzy ­
czyniłyby się znacznie do  rozg łosu  o P odhalu ,  
czy w naukow ym  świecie, czy w śród  szerokich 
warstw  ludności, —  a których w ydać niema za 
co. A przecież m ożnaby  tu przyjść z pom ocą.

Nie brak zresztą doda tn ich  przykładów  w tej 
sprawie. Przypom inam , że przed  wojną na w n io ­
sek burmistrza J. Rajskiego miasto N ow y Targ  
sw oim  kosztem  w ydało  o p racow ane  p rzez  prof. 
K B irana  s tarodaw ne swoje przywileje i statuty.

j

W  bieżącym roku  znow u  wyszła w w y d aw ­
nictwach M uzeum  Tatrzańskiego książka o Janie 
Kasprowiczu, jednym  z wielkich p o e tów  Tatr, 
a koszt wydania pokryła zakopiańska Z w ierzchność  
Gm inna, na skuteK poparcia burmistrza M. K ozłow ­
skiego. Czy te dw a przykłady mają pozostać  
o d o so b n io n e  i bez naś ladow nic tw a?

Ż aden  z w ym ienionych projektów nie p rz e k ra ­
cza finansowych m ożności Podhala . Tak znow u 
nie jest ubogie , aby nie mog<o się wysilić na 
stałe popieranie  twórczości literackiej czy nauko 
wej Zresztą  w do b rze  zrozumiałym, własnym in ­
teresie N ap ew n o  m o g łoby  sobie  na ten rzekom y 
.zbytek*  pozwolić. 1 na kilka innych p o d o b n y c h  
ku podniebieniu kultury własnej, ku d o b rem u  
przykładowi dla .z ap ad ły ch  p row inc ji1, ku wy 
biciu się na wysoki poziom  opieki nad rodzim ą 
literaturą i sztuką. W ystarczy na początek, gdy  
choć t> iko te w ym ienione projekty znajdą zrozu 
mienie, a p rzedew szystkiem  w ykonaw ców .

Juljusz Zborowski.

Listy.
Z JO R D A N O W A . 

Uroczyste święto przysposobienia wojskowego.
Święto to miało od b y ć  się w Makowie, a ra­

czej pow inno jako w mieście powiatowym, ze 
w zg lędu  jednak na to, że w Makowie n iem a ani 
jed n eg o  związku ! — święto pow yższe  odby ło  
się w Jordanow ie . Święto P. W. zorganizow ało  
T cw . G im n „Sokół" przy wydatnej pom o cy  p. 
burmistrza J. Kukli, prof. Lud. Żuka. O rganizacja  
stała na wysokości zadania. Uznanie więc należy 
się wszystkim, którzy brali czynny udział w po 
m ocy koło przygotow ania  tego  święta — a prze 
dew szystkiem  wymienić należy prez. Sokoła p. 
B. T ronda  i D. K. Łazarskiego. P ro g ram  święta 
o b e jm o w a ł;  strzelanie ostre dc  tarczy, uroczysta 
msza poczem  defilada i przem ów ienie  p starosty 
Zarem by , nas tępn ie  m arsz 5-cio kilometrowy, 
pięciobój, —- w ieczorem  zaś koncert  i p rzedsta  
wienie. Wyniki osiągnięte podczas  zaw o d ó w  są 
bardzo  do b re ,  starszyzna w ojskow a z 3 p. s. p. 
z całem uznaniem  podnosiła  świetne rezultaty 
pracy —  to pow inno  być zachętą do  dalszych 
poczynań . I tak w ostrem strzelaniu p ierwsze 
miejsce przypadło  Sokołowi (p Maciaszek,) na 
5 strzałów uzyskał 58 punk tów , II miejsce z d o ­
był p M esner (Seminarjum naucz.) 56 p. III m ie j­
sce, drużyna .S trzelca" ze Suchej. Na drugi dzień  
w czesnym  rankiem orkiestra Och. Straży ! oź;



Nr. 46 .GrAŁETA PODHALAŃSKA* 3

z  Łętowiec o d eg ra ła  p o b u d k ę ,  p oczem  o d b y ło  
się nab o żeń s tw o  z kazaniem ks. Pająka, następnie  
defilada. O gó ln ie  podobała  się i przyjęta została 
h ucznem  oklaskami defilada hufca szko lnego  
uczniów  seminarjum, który prow adzi prof. Żuk, 
następnie  .Strzelca* z Suchej, drużyn harcerskich 
uczennic  Seminarjum, które prowadziła  d ruchna  
W. T orów na ,  M ajeronow ska, Żurków na, Mazur* 
ków na, Szymczykiewiczówna. W biegu  5-cio ki­
lom etrow ym  zwyciężyła drużyna Sem. męs. II. 
miejsce p rzypadło  „Strzelcowi*. Czas w jakim 
drużyna Seminarjum przebyta  tą p rzestrzeń w y ­
nosił 27 minut W p ięc ioboju  p ierw sze miejsce 
zajął .Strzeiec* ze Suchej, II. Seminarjum. W ie­
czorem  o d b y ł \ i ę  przy przepełnionej widzami sali 
uroczysty wieczorek. P rzem ów ienie  wyg-‘osił p. K. 
Łazarski następnie  zostały w ręczone  n a g ro d y  zwy 
cięzcom. Za najlepsze strzelanie I. n ag ro d ę  o trzy ­
mał p. Maciaszek. N a g ro d ę  ufundow ał p. starosta 
Zarem ba. II nag ro d ę  otrzymało Seminarjum naucz. 
Dar Rady Miejskiej, Ili. n a g ro d ę  otrzymał „Strze­
lec" ze Suchej, IV-tą J. Grzyw acz ucz, Sem. naucz 
P o  wręczeniu  n ag ró d  od b y ł  się koncert  prof. 
Ż uka (fortepian) i p . M oroza (skrzypce), który 
ry zachwycił publiczność, nagradzającą w y k o n a w ­
ców  burzą oklasków. P o  koncercie o d eg ran o

JA N TEK  Z

n u ty  Gazda PoiMa -  fflal. Orle.
R ztcz  niżej po d an a , ni* daje  może naw et tego ob ra­

zu, ja k i  ja  aam w zam ierzeniu p rag n ąłem  osiągnąć. 
A ju ż  nupew no » ie  je s t  to rzecz w yczerpująca, kt6- 
raby  pozw alała peznać O rkana i ja g ł  oałe gazdostw o. 
Nie kusiłem  się naw et o to , bo  wiem, że trzaby d u ­
żą książkę nap isać , chcąc tem u zad an iu  sp rostać . D a­
łem  ty ik j parę  uw ag jaknajugólniejszych, jednak  szcze- 
rem  sereem  dyktow anych. Dałem  tak, jak  my se to  tu 
n ieraz  z tow arzyszam i dum ali . .  Kiedy opow iadałem  
im o spo tk an iu  się  trzech  towarzyszy „pod H .b ą “ — 
— a Jęd rek  czująe m nie w tej chw ili, w ziął gęśle 
i zognił starośw iecką : .podźm e chłopcy, podżm e zb i­
jać . . “ i rozum ieliśm y się c iągnąć ją  ku końcowi : 

„a ked p rid iem  do sałasa, 
b a ran , owca, to  jee t nasa, 
ej, rezaj baca s t r i ik i  .

Z idu i u h ersk ie  ! — ch cia ł krzyknąć tow arzysz z Ci­
chego — ale się zm iarkow ał, że nap rzód  trzaby iść 
»za T atry«  . . .

Różne rodzaje  ludzi są na świecie. Każdy też 
prawie człowiek w artość  życia ludzkiego zgoła 
odm iennie  sGbie  wyobraża. Jedni np . troszczą 
się głównie o swój byt doczesny , zaś drudzy  
rzecz tę po jm ują  inaczej. Tych jednak zawsze

sztukę .Farb ia rze* . N adzw yczaj wesoło  ta, pelt a 
dow cipu  sztuua, znalazła doskonałych  o d tw ó rcó w  
charak te rów  kom edji  w pani m ecenasow ej Spła-  
wińskiej, Białońskiej, prof. Żuka, p. Fr. M ósthla, 
p. K Łazarskiego pny  Kuklanki, M rugaczów nej,  
Szczęchowicza. Raz wraz, kiedy ukazała się na 
scenie postać  . b u d y  ratunkowej* , p. Cecylji, k tó -  

| rą doskona le  odtw orzyła  p dr. Spławińska, lub 
am anta  prof. Żuka, s łużącego  p. Fr. Mósthla —  
sala trzęsła się od  śmiechu, i wywoływała akto­
rów, darząc  ich hucznem i brawami. Święto z a ­
kończyło się zabaw ą taneczną, która trwała do  
białego rana.

D rugie  święto - w roku przyszłym, o d będz ie  się 
także w Jordanow ie , raz ze w zg lędu  na d o b ry  te ­
ren na ćwiczenia i zawody, pow tóre ,  że w J o rd a ­
nowie znajduje  się m o c  ludzi, którzy chcą pra 
cow ać i pracują, jak to pow yższe  święto okazało- 
Zaintfcresowanie świętem było ba rd zo  wielkie, b o  
przypatrywało się im z gó rą  1500 ludzi, m iędzy 
którymi m ożna było zauważyć przez cały czas p. 
starostę Zarem bę, p. burmistrza z Radą Miejską, 
dyrektora  Sem. p. J. Stokłosę z g ro n em  p ro feso ­
rów  i wiele innych osobistości. D rużynom  trzeba 
życzyć, aby  po  odn ies ionych  zwycięstwach nie 
ustawały w pracy - ale przeciwnie, aby chęć zwy-

mniejsza liczba bywa, zwłaszcza dziś, kiedy fala 
materjalizmu p o w o je n n e g o  z coraz większą g w a ł­
tow nośc ią  na ludzi uderza. A ludzie parci m usem , 
uderzen iom  tym lekko się poddają . Sądzą, że 
zm agać nie warto się z życiem, bo  jego prąd  
jest większy niż siły człowieka. P rąd  ten — wia­
dom a rzecz — niesie z sobą  jak kiedy : i z m a r ­
twienie i radość  i ciernie i róże. Jedni spotykają 
się tylko z cierniami i życie ich to bezprzykładna 
męka i cierpienie. Innych los szczędzi, przepły­
wają falę życia bez  troski, z uśm iechem . W ięc 
jakież to życie ? Tyle w niem kwietnych polan 
a zarazem błota, tyle rozkosznych chwil a tyle 
goryczy. N ap o zó r  rzekłbyś, iż to  baśń  przecudna , 
a poznaw szy  ją bliżej znajdziesz straszny dramat. 
T rudne  do  zbadania  życie, niewiada, co i kiedy 
m oże ono  przynieść. Nie każdy też głowi się 
nad jego poznaniem . W iększość  ciągnie jarzm o 
pracy, nie wnikając w głębie.

Są jednak ludzie niemałym darem  przez Boga 
obdarzen i ,  którzy ten og ro m  życia i jego  tajniki 
z wielką niekiedy p raw dą  umieją rozpoznać . D ro ­
ga, którą kroczą, zazwyczaj ciernista. Parci j e d ­
nak świetlaną nadzieją zwalają wszelkie p rze szk o -
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cięstwa przyszłego  - zagrzewała w przekonaniu, 
źe  ciągłe system atyczne ćw iczen ia  i p raca  p r o ­
wadzi do zwycięstwa. W dalsze] p rasy  W aszej, 
o której tyle nasłuchaliście się w dn iu  święta od  
p. starosty i wszystkich k ierow ników  — Szczęść 
Boże, b o  nap ew n o  przyniesie korzyść  Ojczyźnie.

Karci Mirek.

H O L IH R A D Y , dnia 24/10  ló26.

Zdziwicie się bardzo  tą w iadom ością , źe  my, 
laka mała garstka, b o  złożona z 24 dusz  (w  tern 
są  małe dzieci) potrafiliśmy założyć O g n isk o  P o d ­
halańskie. 1 to gdzie, daleko od  ukochanych  na­
szych gór ,  w śród  o b c e g o  żywiołu, na P odo lu . 
M uszę  jednak  tutaj dodać , że to nie jest naszą 
wyłączną zasługą, pracą. T o  dzieło naszeg o  wiel 
k iego  działacza spo łecznego ,  n ieugiętego P. 
D ra  Pr. Pajerskiego, który nie żałował trudu, ni 
pieniędzy, ru czasu, mając jeoynie na oku  szczy ­
tny cel, p racow ać  wytrwałe z n ieugiętą wolą dla 
nas górali, przybył do  nas tu na P odo le  z p o ­
czątkiem października br. P o r ic h o w a ł  nas i p o ­
wiedział : ad ość  was jest na  założenie O gniska  
Podhalańskiego.*  I założyliśmy go  dnia 13/10 1926.

Jako przew odniczący  w szedł Ks. kanonik T e o ­
d o r  Kasperski, p ro b o szcz  w W iniatyńcach, uko-

dy, idą naprzód . C zęs to  w ędrów ka  ta zatruwa 
serce, na duszę  pada  przygniot, a dusza  ich wra 
żliwa w yczuw a każdy ból, najm niejsze naw et 
drgnienie . W trudzie tym i m o rd ęd ze  strasznej 
zdum iew ają  sobą, stają się siłą rzeczy w y ch o w aw ­
ca "ii życia. M oc ich ducha  zatacza coraz szersze 
kręgi, p rom ienieje  wokół, niby gw iazda  polarna 
północy . Ludzie to niezwyczajni, wyniesieni na 
czoło  życia talentem w ro d zo n y m  i pracą. M ow a 
ich przep iękna i ba rd zo  bogata . Raz zda się mieć 
w sobie m oc  i siłę halnego wiatru, w tedy każde 
s łow o to jakby uderzenie  g rom u . Kieindziej znów  
sam a w niej łagodność , niby falujące łany zbóż  
lub kwietne łąki na w iosnę. Ludzi takich jest 
b a rd zo  mało, bowiem  nie każdy tak wielki dar 
o t r z y m a ł ; n;y jednak  wszyscy m oźen .y  ich p o ­
znać, bow iem  to, co czują, to, co ich życie w y­
pełnia, opisują  w książkach. Po lska  ma kilkunastu 
takich ludzi dzisiaj, jednym  zaś z nich jest właś­
nie rodny  Syn naszej podhblańskie j Ziemi, W ła­
dysław  Orkan.

O  Tatrach i ludzie  na P odhalu  mieszkającym 
p isano  już od  kilkudziesięciu lat bardzo  dużo. 
Jednych , którzy tu poraź  p ierw szy przyśli, zdzi-

ctiany nasz pasterz  i op iekum . Skarbnikiem i za- 
lazem  sekretarzem  został Łaś, zaś członkiem N a­
rządu  J. Kieta. ro a e m  ze Starego Bystrego.

Bracia Podhalanie , synow ie  w olnych gór, jest 
W as tak dużo, a ognisk  tak mało. D iaczego  ? 
Przecież to d o b ro ,  to bogac tw o  Wasze. W ognis-  

| Lech skupiacie sie, łączycie się, radzicie nad po- 
j lepszeniem  Waszej doli, więcej g łów , więcej lep ­

szeg o  rozum u, więcej siły, b o  jedność, zg o d a  
zawsze i wszędzie  prow adzi d o  pokonania  na j­
większych trudności. Jed n o ść  i zg o d a  w śró d  Was 
ma pow agę , a z p ow agą ,  z tą siłą m uszą  się 
liczyć u gory. Przecież  to proste, a tak mało zro 
zumiane. Patrzcie na o b ce  naiody , jak o n e g ó r u -  

! ją nad  nami i rozum em  i bogactw am i swymi 
1 Przec ież  one , te o bce  n a io d y  nie u lepione z in- 
I nej lepszej szlacnetniejszej, żyźniejszej gliny 
I tytko z takućkiej, jak i my. Ich ziemia nie u r o  

dzajniejsza o d  naszej, ba, naw et go rsza  w n i e ­
których krajach. A Wy Biacia Dodhalanie  m ó w i­
cie : e niemcy, francuzy, anglicy, amerykanie, to 
m ąd izy  uczeni, bogaci ludzie. D iaczego, sami 

| nie wiecie. A ja W am  po w iem , że m ądrość  i r o ­
zum d o b ry  i b o g ac tw o  aały im związki rozmaite, 

i Tam u nich ani jed n eg o  człowieka nie łn a jd ; ie -  
I cie, coby chodził tak sam opas,  ale każdy należy

wiły sw oją  m ocarnością  Tatry. Czuli oni, że w tych 
n iebo tycznych  skalach, w tym strasznym szumie 
w o d o sp ad ó w , jest coś, jest jakaś siła poryw ająca  
za 9erce, ducha  skrzyd iąca ;  że te o lbrzym y skal 
ne, niby zaśnięci rycerze, mają w sobie  jakąś 
m oc  przedziw ną, Która se rce  bó lem  strute p o ­
krzepi, wzmocni do  życia. Pod  tym przem ocnypi 
urokiem pisali ludzie ci różne  pieśni o Tatrach. 
Innych zadziwiło nie tylko p iękno  p rzy rody  ale 
i człowiek, który tu w krainie o rłów  zamieszkał, 
który odw aży ł się wejść w gęstą  prapuszczę, 
c huć  stary gazda  n iedźw iedź niechętnie g o  witał 
Uderzyła ich jego  rodz im a kultura, o d rę b n o ś ć  
w m uzyce, s troju i we wszelakiej sztuce. Cały 
ten świat nietknięty jeszcze .kulturą*, uw y p u k la ­
jący się we wszystkich kierunkach pełnią g ó ra l­
skiej logiki, niespotykanej w nizinach, sprawiał 
często, że przybysz  z dalekich ziem, mający 
wrażliwszą duszę  n r  widok tego  w szystkiego, sta­
wał się szczerym i rzetelnym miłośnikiem Podhala .

W eźm y przykład najbliższy —  Stanisława W it­
kiewicza. Nazwisko to z Podhalem  i tut. ludem  

j n ierozerw alnie  zrośnięte . S tosunek  Witkiewicza 
| do ludu  najwięcej chyba  uderza  i najbardziej
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do  rozmaitych związków, towarzystw  oświatowych, 
które ich uczą jak p racow ać, jak upraw iać  role, 
jak sp rzedaw ać  sw e p łody, aby nie zostać wy- 
zytK mym. Związki też uczą tej naszej największej 
cnoty oszczędnośc i,  bez  której, choćby  icto nie 
wiem jak pracow ał, na g łow ie  stawał, n iczego  
się nie dorobi i n ędzarzem  zostanie.

D o  takich więc Zw iązków  jak nasze ogniska 
miejcie se za wielki h o n o r  należeć, ale me do 
takich innych, co w asz rozum  bałamucą, co W as 
j td n y c h  na drug ich  ju d z ą ;  te Was zap ro w ad zą  
do  przepaści i zginiecie. Mamy w p o ś ró d  nas 
tylu światłych, uczonych  na wysokich stanowis- 
kacn braci, z krwi i kości naszych , o n ieposzla­
kow anych  charakterach, którzy z nieugiętą wolą 
m im o p rzeszkód  stawianych im idą do  nas  i uczą, 
więc ich z miłością słuchajmy. Ale dajmy posłuch  
tytao takim, co nas zachęcają  d o  zgody , jedności, 
co nas  uczą moralności, a staniemy się wielkim 
św atłym i bogatym  góralskim narodem . G rom ada, 

*o wielki człowiek.
Pam iętajm y rów nież  i o naszych wielkich p i­

sarzach, co m ądre  i ciekawe ze swej g łow y książ' 
ki układają. Do nich należą: Wł. O rkan , k tó rego  
jubileusz w przyszłym roku  będziem y o b c h o d z ić  
i F. G w iżdż i wieiu innych. Tym cześć i h o n o r

poryw a za serce. W jego  nieśmiertelnem a rc y ­
dziele „Na przełęczy" każde prawie s łow o  to 
jakby kawał go re jąceg o  serca, po  przeczytaniu  
każdej prawie kartki —  zda  się  —  ujrzymy s p ra ­
wiedliwą, nad wyraz uspołecznioną, cudow ną  
postać Witkiewicza. G d y b y  tak m ożna zrobić, 
ustanowiłbym  dla różnych  oświecicieli ludu  dwa 
H e m e n j i r z e :  „Na p rzełęczy" Witkiewicza i „Listy 
ze w s i^  O rsana .  Te aw .e  rzeczy m usianoby  d o - i  
kum entnie  pojąć przed  wejściem m iędzy lud, by 
w ten sp o só b  uniknąć psucia charakterów, pacze- 
nia zd row ych  i rzetelnych pojęć. Gdzieindziej 
trafniejszego osądu  ludu podh a lań sk ieg o  nie z n a j ­
dziemy. Tylko człek o tak subteinem  wyczuciu, 
jak Witkiewicz, mający tak wielkie poczucie  g o d ­
ności ludzkiej, m óg ł do tak sprawiedliwych dojść  
rezulta tów Jeg o  rozważania, to zwalanie śmiałe 
p rzesadów , to usuwanie  krzywd odw ieczn ie  nad 
ch łopem  wiszących, opar te  na jednem  słow ie: 
cz ło w ie c za  two. .W szy s tk o  jed n o  —  pisze W it­
kiewicz —  cv.y chęcią posiadania  jest kupa  gno ju ,  
czv brylant świecący jak gw iazda"  D um a r o ­
bo ,,  a rozpiara t ik sam o  pierś G ąsien iców  (ród  
chłop: ) jak i Z borow sk ich"  (ród wielkich panów.)

o d  nas górali się należy, bo  chociaż oni nie zaj­
mują w ysokich s io łków  po  urzędach , ale są n a ­
szymi niejako kapłanami podhalańskimi, co uczą 
czcić, kochać, nie zatracać co nasze podhalańsk ie .

P rzy  końcu  racz W ielm ożny Panie R edaktorze 
przyjąć od naszej g rum adki se rdeczne  p o d h a lań ­
skie pozdrow ien ie  dla siebie i dla czytelników 
„Podhalanki* naszym  zaś g ó ro m  przesyłam y t ę ­
skne spojrzenia. Z szacunkiem J. K . Łaś.

TO R U Ń , w  listopadzie 1926 r.

Śp. Władysław Lada Bieńkowski.
Nie m o g ę  rzucić g ru d « ; ziem 1 na Jego  trumnę, 

ślę więc z oddali garść  łez i żalu na świeżą m o ­
giłę przyjaciela i na jlepszego  towarzysza pracy.

O d szed ł  w zaświaty człowiek, który w ciszy 
lasów górsk ich  chow ał przed  ludźmi sw e piękne 
jak kryształy zalety charakteru

Śp. W ładysław  urodził się i spędził swe m ło ­
de iata w  Mazanie Dolnej u p ó łn o c n e g o  p o d n ó ­
ża G orców , z których młodzieńczym  w zrokiem  
w patrywał się w majestat tatrzańskich o lb rzym ów  
i umiłował przyrodę , która przed  nim te cuda 
roztaczała. To uczucie skłoniło śp. Władysława, 
że  porzuca  zaw ód  urzędniczy, który nie o d p o -

Cnciał on  p rzekonać  wszystkich, że i w chłopie 
i w panu  trza się p rzedew szystk iem  d o pa tryw ać  
człowieka. O byczaj Podhalan,, ich um iłow anie  
ś leb o d y  i ch łopsk iego  honoru ,  musiały W itkie­
wicza ująć i zainteresować.

Nie były to jednak jednostronne , mdłą czułoś­
cią dyktow ane słowa. Znał Witkiewicz d o b rze  
podhalańską  duszę, jej dodatn ie  i u jem ne strony. 
Karcił nieraz su row o  kogucące  się m łodsze  p o ­
kolenia. Sąd jego, to sąd su ro w eg o  ojca o u k o ­
chanej p rzez  siebie rodzinie. A rodzinę  podna-  
lańską i znał i szczerze ukochał.

Trza się 1u było dłużej koniecznie zatrzymać, 
b o  m oże nikł nie zapisał się tak g łęboko  w p a ­
mięci P odha lan ,  jak właśnie Witkiewicz. Ludzi 
p o d o b n y c h  znamy więcej, byli to jednak  p rz y ­
bysze z dolin, którzy wrośli tu niby w swój grunt 
własny.

innym iuż iest Kaźmierz Tetmajer. W praw dzie  
też nie rodny  Podh tlan iec ,  ale tu (w L u 'ż m ie rz u )  
się urodził, i od  m aluśka  w tym kraju  piękna 
wzrastał. Jego  opowiadania  „Na skalne ni Podhalu"  
są tak praw dziw e, tak wierna gw arą  spisane.  je*t 
t ;m  tyle góralskiej auszy , że trudno  przypuścić, 

i iżby kiedyś tam p rzed  laty inaczej być mogło.
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wiada jego  u p o d o b a n io m  i pośw ięca  się leśni­
ctwu. Po  kilku latach pracy w  now ym  zaw odzie  
w  lasach na Podkarpac iu  staje śp. Władysław 
p rzed  35-ciu laty d o  służby u bo k u  śp. W ład y ­
sława Zam oyskiego, w św ieżo  w ykupionem  z rąk 
o b cych  Z akopanem , obe jm uje  rządy roz leg łego  
rew iru  le śnego  i z wytrwałym zapałem zabiera 
się d o  w ynagrodzen ia  krzyw d lasom tatrzańskim, 
jakie wyrządziło im spekulacyjne  i bezmyślnie 
niszczycielskie g o sp o d a rs tw o  poprzed n ich  właści­
cieli. O d n aw ia  leśną szatę na o g ro m n y ch  prze­
strzeniach o b n ażonych  zboczy  górsk ich , a m ło ­
dniki w ypie lęgnow ane  Jego  pracow itą  ręką ch lu ­
bę  przynoszą g o sp o d a rs tw u  leśnem u w Z akopa­
n e m  Rozmiłowany w sw ym  zaw odzie  sieazi 
w bezdrożne j głuszy, nie p ragnąc  żadnych  uciech 
i rozrywek, lecz pracow icie  kształcąc sw ą wiedzę. 
P rócz  książek mistrzynią była m u  sam a przyroda  
ta trzańika, która nie kryła zazdrośn ie  przed  m m  
sw ych tajemnic, to też spostrzeżenia  jego  o g ła ­
szane w Syiwanie stanowiły dla ogó łu  leśników 
po lsk ich  bardzo  zajmującą i pożyteczną lekturę.

Lecz prócz  tej pracy zaw odow ej,  którą śp . 
W ładysław  spełniał z p rzedziw ną sum iennością , 
miał on  pow ie rzoną  sobie  straż w schodn ie j  g r a ­
nicy i M orskiego O k a  przed  zaborczością  złych 
sąsiadów. Wszystkie trudy walki po łączone  z pa­
leniem schronisk  i odbijaniem  zajazdów  jegrów  
H o h e n lo h e g o  i ż a n d a rm ó w  węgierskich ponosił  
śp .  Władysław. O n  całą akcją kierował, ponosił  
za nią odpow iedz ia lność , a roz tropnośc ią  i s p o ­
kojną  o dw agą  osoois tą  d o p ro w ad za ł  do  p o ż ą ­
d a n e g o  di.: spraw y wyniku każde nasze p rz e d -  
s i1 czięcie. N igdy się jednak nie upom niał za te 
o g ro m n e  t iudy  choćby  o s łów ko uznania. N a ­
zw 'sko śp. Władysława zrosło się nierozerwalnie 
z historją tego  spo ru  i jego  szczęśliwym dla nas 
wynikiem G J y  się znojnej służbie tego  czujnego 
dniem  i nocą  strażnika naszej granicy przyglą­
dałem, narzucała mi się zawsze wizja M ohorta.

(Sławny rycerz kresow y Przyp. Red.)
Sumiennie wysłużył się dla od ro d zo n e j  O jc z y z ­

ny śp. Władysław, a choć  go  za to żadne o d ­
znaczenie  nie spotkało, bo  był zbyt cichy, to prze  
cież w i e r / p  że O patrzność ,  zaw sze  sprawiedliwa, 
przeznaczy jego  ducha na p oczesne  i p rzo d o w e  
stanow isko  śród  zaklętych rycerzy w Tatrach, 
którzy straż nadal sprawiać mają. W  Szymborski.
■ IIIIIBIIIBIIIEIBBBIBDIIIIIIIIIIIIIII

N A D S Z E D Ł  już A Z O T N IA K
do Spółki „PODHALE1 w N. Targu.

Polski 1 iee świata.
Odczyt w lceprem jera Bartia  w Krakowie. W e

śro d ę  dnia 20. październik? br. w icep iem jer  Bar- 
tel wygłosił w sali S tarego Teatru odczyt p. t. 
.P o lsk a  w chwili o b e c n e j '  . Sala była p rzep e łn io ­
na, wiele o só b  odeszło  od  kasy bez  biletów.

P. p rem jer  oświadczył na wstępie, że  w brew  
dotychczasow ym  zwyczajom  postanowił (a tak 
sam o inni m inistiowle o o e c n e g o  rządu) co p e ­
wien czas bezpośredn io  porozum iew ać  się z pu 
blicznością. P re legen t zajm ował się g łów nie  wv- 
tycznemi polityki gospodarcze j  rządu. Podkreślił 
m ocno , że rząd obecny  jest pierwszym rządem  
w Polsce, który rządzi bezdeficytowo. W kwestji 
utrzymania zło tego sytuację m ożem y uważać za 
dostateczną, jeżeli nie dobrą .  P o ra f i l iśm y  — m ó ­
wił p  Bartel —  podn ieść  z ło tego z kursu 12 na 
9 i na tej wysokości złoty utrzymany będzie. 
M ów ca zatrzymuje się dłużej nad objawam i m ał­
piej radości w  niektórych dziennikach, kiedy sy ­
tuacja cokolwiek się pogarsza . T em u  o rg a n iz o w a ­
niu sm utku  i n iezadowolenia  iząd  potrafi się prze 
ciwstcwić. P Bartel zbija twierdzenie, jakobyśm y 
ożywienie przem ysłu  zawdzięczali jedynie straj­
kowi angielskiemu. N a  chwałę po lsk iego  robotnika 
t rzeba powiedzieć, ze daje z siebie m aksim um , 
pracuje  w sp o só b  ba rdzo  intensywny, na G ó r ­
nym Śląsku pracuje lepiej niż p rzed  wojną.

M ów ca rozwija swą tezę, że podstaw ą naszego  
życia g o sp o d a rc z e g o  musi być rolnictwo. Cztery 
wytyczne rządu w dziedzinie życia g o s p o d a rc z e ­
g o  są następujące  : zaniechanie wszelkiego e k sp e ­
rym entow ania  w życiu g o sp o d a rczem  i f n a n s o -  
w em. O  inflancji m ow y  być nie m o ż e ;  2) zdro  
wa demokratyzacja własności ro ln e j ; 3) utrzymanie 
zdobyczy  pracy. Rząd nie pa jdz ie  w kierunku 
złamania lub zachwiania zdobyczy  robotniczych. 
Wszystkie one  b ęd ą  utrzymane ; 4) walka z dro 
żyzną, co w ym aga  jednał: s tarannych i d łu g o ­
trwałych studjów. Pokró tce  omawia prof. Bartel 
sp raw ę  zbadania  kosztów  produkcji oraz wyniki 
p rac  prof. Kemmerera. Rząd o pożyczkę  zagra­
niczną do tąd  się nie ubiegał. Polska pożyczki 
potrzebuje , ile dopiero  po  u po rządkow an iu  kraju 
m ożna  ją będzie  osiągnąć.

W dziedzinie politycznej odbud o w y  kraju rząd 
uważał za najważniejsze po d n ieść  autorytet w ła ­
dzy. Senzacyjnytn m om en tem  odczytu  było o św iad ­
czenie, że rząd p racow ać  będzie  w kierunku o d ­
b udow ania  władzy nietylko wykonawczej, ale także 

i us taw odaw czej. Stoimy u steru państw a nie d la
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jakiejś chimery, usiłujemy o d d a ć  państw u swoje 
siły nie dla jakiejś koterji czy partji i tern różni­
m y  się od  tyiu rządów  innych, (oklaski) Potrafi­
m y  zm usić  do posłuszeństw a  w o b ec  tych, którzy 
m ają  p raw o dom ag ać  się pos łuchu  jedynie w in ­
teresie państwa, (oklaski) Rozumiemy, że partje 
m uszą  być, ale p s y c h o lo g a  ich musi ulec zmia­
nie. Przy now ych  w y borach  nie wystarczą d e m a ­
g o g iczn e  m owy, lecz kandydaci b ędą  musieli 
wykazać się swoją bez in teresow nością  i uczciwym 
s tosunk iem  do  spraw  politycznych.

Mam przekonanie , ze przyszły Sejm da nam 
takich ludzi, którzy skupiw szy  się jako d a to  usta­
w o d aw cze ,  p o p ro w a d z ą  państw o na wielkie św ie­
tlane drogi, (oklaski)

O dczy t  trwał godzinę . P. Bartel zapowiedział 
dalsze odczyty  na poszczegó lne  tematy.

Rozporządzenie o karach za zniewagą w ładz i ich 
przedstaw icieli W sobo tę  w ieczorem  uaazał się 
D ziennik  Ustaw z dnia 6. listopada, który zawiera 
ro zp o rząd zen ie  P rezydenta  Rzeczypospolitej o ka­
rach  za rozpow szechn ian ie  n iepraw dziw ych wia­
d o m o śc i  oraz o karach za zn iew agę władz i ich 
przedstawicieli.

Zasadnicze ustępy rozpo rządzen ia  tego, p o s ia ­
da jącego  m oc  ustawy, są następujące ; „Kto p u ­
blicznie lub w druku  rozpow szechn ia  św iadom ie  
-nieprawdziwe iub przekręcone , a m ogące  w y rzą ­
dzić szk o d ę  interesom  państw a  albo  wywołać 
n iepokój publiczny, w iadom ośc i o n iebezp ieczeń ­
stwie g rożącem  państw u  w jego s tosunkach w e ­
wnętrznych, a w szczególności o n iebezp ieczeń­
stwie g rożącem  je g o  ustrojowi konstytucyjnem u 
łub spo łecznem u , cn o ćb y  w iadom ości p o d a n o  
jako pogłoski, u lega karze o d  300 do  10.000 zł. 
a  w razie nieściągalności karze aresztu o d  10 dni 
d o  3 miesięcy. Jeżeli sp raw ca  dopuścił  się ro z ­
pow szechniania  tych w iadom ości z n iedbals tw a, 
u le g a  karze grzyw ny od  100 złotych do  3 000 zł. 
a wrazie nieściągalności z zamianą na areszt od  
3  dni do  1 miesiąca. Druki ulegają konfiskacie.

Kto publicznie iub w druku rozpow szechn ia  
św iadom ie  n iepraw dziw e lub przekręcone  w ia ­
d om ośc i ,  m ogące  wyrządzić szkodę in teresom  
państw a  albo m o g ące  wywołać n iepokó | pub li­
czny, o działalności ich przedstawicieli, będące  
w  związku z ich u rzędow em i czynnościami, c h o ć ­
b y  p o daw ał je jako pogłostci, u lega karze g rz y ­
w ny  od  100 do 5 tys. złotych, a w razie nie­
ściągalności karze aresztu od 3 dni do 6 tygodni. 
G d y  zachodzi n iedbalstwo, kara grzyw ny wynosi 
o d  50 do  2.000 zt., od  I dnia do 2 tygodni a re ­

sztu. Przedstawicielami w ładz są : P rezy d en t  Rz- 
plitej, Marszałek Sejmu, Marszałek Senatu, P rezes  
Rady Ministrów, ministrowie, sędziowie z a w o d o ­
wi i u rzędnicy  państw ow i, powołani do b e z p o ­
średnich lub pośredn ich  rozstrzygnieńć  spraw  p u ­
blicznych, w ydaw ania  ro z p o rz ą d ze ń  zarządzeń  
lub zakazów. Przepisy  te stosują  się także do 
oddzia łów  w ojskow ych  i ich d o w ó d có w .

W dalszych artykułach ro zp o tząd zen ie  zawiera 
szczegóły  dotyczące wykonania rozporządzen ia ,  
które po lecono  minisirowi spr. w ew nętrznych 
i ministrowi sprawiedliwości. R ozporządzen ie  
w chodzi w życie w 3 dni po  ogłoszeniu.

W arszawa. W brew  informacjom, jakie się u k a ­
zały w prasie, jakoby Minister Komunikacji p. inż. 
Romocki na posiedzeniu  Rady G ospodarcze j  n.iał 
o sw iaac /y ć ,  że sp raw a podw yżki taryfy k o le jo ­
wej została od łożona  d o  1. lutego 1927 roku. 
Ministerstwo Komunikacji poda je  do  w iadom ośc i ,  
że projekt taryf kolejowych z n a jd j je  sie w o p ra ­
cowaniu  i podw yżka  ta wejdzie w życie z dniem  
1 g rudn ia  br.

Dowiadujemy się, iż minister Spraw  w ew n ętrz ­
nych, Składkowski, rozesłał w o jew o d o m  okólnik, 
by ci w odp o w ied n i  sp o só b  pouczali lucmość, 
aby wszelkie zażalenia, w których zw racano  się 
do Ministerstwa, skierowała najp ierw  do  sw oich 
s tarostw  i w o jew ó d z tw , g d y ż  wnoszenie  sp raw  
w prost  do  Ministerstwa, zm usza do zasiągnięcia 
opinji u o d n o śn y ch  w ładz  m iejscow ych, co znacz­
nie opóźn ia  spraw ę. Z kół rządow ych  informują, 
że okólnik ten nie narusza w niczem treści w yda-  

| nego  n iedaw no  okólnika, że w razie niezałatwienia 
i sprawy w ciągu trzech dni p rzez  dan eg o  starostę, 

każdy obywatel ma p raw u zw racać się w pros t  do  
ministra, z pom inięciem  władz m ie jscow ych .

Druk budżetu kosztow ać będzie  w tym roku 18 
tysięcy złotych. Druk ostatn iego budżetu  p. W ła­
dysława G rabsk iego  kosztował 42 tysiące zł.

Monopol Spirytusowy przelał w ubiegłym  miesią­
cu do Skarbu Państw a 25 milj. zł. i na  poczet 
św iadczeń  kom unalnych  wpłacił 6 miij. zł, czyli ra­
zem dochód  P. M. S. wyniósł w tym miesiącu 
31 m iljonów  złotych poi.

Monopol tytuniowy w tym że okresie  wpłacił do 
Skarbu Państwa 25. 500. 000 zł. i na poczet p o ­
życzki włoskiej 3 i pół milj, czyli razem dał zysku 
29 milj z ło ty ih .

Wobec tego. że 1 • g o  września minął termin 
wymiany b a n k n o tó w  1 i 2 - Z ło to w ych , Skarb 
Państwa zaro b i ł  1.883.000 złotych, gdyż  na tę s u ­
mę nie w y m ie n io n o  banknotów .
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Prymas Polski przeciw udziałowi duchowieństwa 
w walkach partyjnych. D onoszą , że w śród  ep isko­
patu polskiego dojrzew a decyzja, zmierzająca do 
odciągnięoia duchow ieństw a  polskiego o d  udziału 
w walkach partyjnych, a to celem nienarażenia 
autorytetu kap łanów . Akcję tę zapoczątkow ał już 
P rym as  Polski ks. a rcybiskup H lond, który m iędzy 
in. odniósł się w  tej spraw ie do  ks. senatora 
A dam sk iego . Również — jak się dow iadujem y — 
arcybiskup  wileński ks. Jałbrzykowski nie ukrywa 
się ze swą opin ją  n iedopuszczania  p o d w ła d n e g o  
m u duchow ieństw a do  czynnego  udziału w  życiu 
politycznem.

Na skutek licznych zażaleń płatników p o da tku  
o d  o b ro tu  na n iepraw id łow y wymiar podatku 
te g o ,  M inisterstwo Skarbu rozesłało podleg łym  
u rzędom  specjalny okólnik  na ostatnie instrukcje, 
kładąc g łów nie nacisk na następujące  spraw y : 
ogran iczanie  w każdym  w ypadku  egzekucji do 
kwot, usta lonych przy  prow izorycznem  badaniu  
o d w o łań  ; na przepis, w ed ług  k tó rego  płatnik wi­
nien być zaw iadom iony  o terminie, w yznaczonym  
na rozpatrzenie  odw ołania  przynajmniej na 8 dni 
p rzed  posiedzen iem  komisji odw oław czej, o ile 
płatnik wyraził życzenie złożenie w o b ec  komisj, 
u s tnych  wyjaśnień . P onad to  Ministerstwo z a rz ą ­
dziło, aby celem umożliwienia płatnikowi należy­
teg o  odw ołania  odpo w ied n ie  urzędy udzielały 
informacji a  konkre tnych  danych, dotyczących 
o b ro tu ,  na k tórych wym iar poda tku  został oparły.

Mamy dostać pożyczkę?  W iedeń. „N. W. Ta- 
geblatt* donosi z Londynu: W tutejszych kołach 
f inansow ych m ów ią  o wielkiej pożyczce zagranicz­
nej dla Polski. Zabezpieczenie  p o ty czk i  miałoby 
b yć  oparte  na zastawach wielkiej własności z ie m s­
kiej w  Polsce . Pożyczka miałaby być f inansow ana 
p rzez  wielkie banki angielskie, ameryk. i francuskie.

Rzym. W bazylice św, Piotra odby ła  się uro  
czystość  zaślubin siostrzenicy Papieża Luizy Rat 
ti z markizem Persichetti, urzędnikiem Minister 
stwa Spraw  Zagranicznych. Zaślubiny miały cha 
rakter niezwykle uroczysty. Ś lubu udzielił o s o ­
biście Papież, który następnie  zwrócił się do 
n o w o ż e ń c ó w  z krótkiern przem ów ieniem , p o d ­
kreślającym znaczenie rodziny, jako podstaw y 
społeczeństw a. ° o  obrzędz ie  religijnym odby ło  
się przyjęcie z udziałem Papieża u rządzone  we 
d ług  ceremoniału, który przysługuje  panującym 
i w ysokim  dygnitarzom . Papież siedział p o ś ro d k u  
stołu na sirmtaifiym wzniesieniu. Dzienniki pod  
kr* śf :ją, że w Watykanie nie było od  150 lat t a ­
kiej ceremonji śiubnej.

Zapotrzebowanie  robotników we Francji 13 .bm  
przybyw ają do W arszawy przedstaw iciele  misj} 
francuskiej \dla rekrutacji robo tn ików  n iew ykw ali­
fikowanych o ę  kopalń rudy, tokarzy i oiągaczy 
drutu  O g ó ln e  zapo trzebow an ie  na tych ro b o tn i­
ków dosięga  200 osób . N azajutrz t j. dn. 14 b 
m. robotnicy  zw erbow an i,  b ę d ą  wysłani do  o b o ­
zu em igracyjnego  w W ejherow ie .

Co zapow iadają bandyci polityczni. M ordy poli­
tyczne w śró d  partji białoruskich. Partje białoruskie, 
działające na terenie ziem w sch o d n ich ,  w walce 
wzajemnej o wpływy na masy włościańskie nie 
cofają się p rzed  niczem. Centrala „ H ro m a d y  biało­
ruskiej" w Wilnie otrzymała w iadom ość, że w  n o ­
cy z 18. na 19 bm. został zam ordow any  sekretarz 
ty m czaso w eg o  p ińskiego kom itetu  p o w ia tow ego  
Paw eł Ingołka. W powiecie próżauskim zam ordo  
w any został p rezes  „HurtKa" Sem ion Simaryna 

Poseł socjalistyczay francuski Bertrand sza fu je  
polską ziemią. Dnia 17. października szereg  prowin 
cjonalnych dzienników  niemieckich (m. innymi 
„D resdner  N eueste  N ach r ich ten ”) ogłosiły dekla­
rację radykalnego  posła francuskiego B ertrand’a 
w spraw ie francusko n iem ieckiego pojednania  
Poseł Bertrand wręczył k o r e 9 p n  d*n*owi tych 
pism tekst m em o ran d u m  w klórem  c z y ta m y : 
„W imieniu najważniejszych sekcji prowincjonal 
nych partji rsdykalno-socjalnej ośw iadczam y co 
n as tępu je ;  . . . .  Jesteśmy zdania, że p o ro zu m ie ­
nie francusko-niem ieckie  m oże być tylko w stę ­
pem  do ogóinej pacyfikacji europejskiej w ra ­
mach Ligi N arodów . Dlatego przewidujem y re ­
wizję Traktatu W ersalskiego, a specjalnie zn ies ie ­
nie korytarza polskiego i zw rot G d ań sk a  N iem 
com  z zastrzeżeniem, że Polska otrzym a wolny 
dostęp  do  morza i że ziemie zamieszkane p rzez  
Polaków  przy Po lsce  pozostaną®.

Dziennikarz niemiecki, który d o kum en t ten  
ogłosił, zapew nia , że zyskał ap roba tę  50 p o s łó w  
radykalno-socjalnych.

Mimo zaprzeczeń oficjalnych kół francuskich, 
mem oriał taki byl i należy się z tern liczyć, że 
socjaliści w ogóle  nie wiele sobie  robią  ceregieli 
z tern, co czyją jest własnością, byle tylko inte 
res szedł ! Co na to polscy socjal ści ?
Co wreszcie nasi liberałowie, co  to się w pas 
kl.miaią ow ym  posłom  francuskim socjalistycz 
nym i d ; nich piszą skargi na „ 'd ad ze*  polskie 
„uciskające* mniejszości ? 1 Ol, nie zanujemy sam
siebie i cT-.tego inni szanow ać  n* k,-e nie chcą 1
  — ----------------------------------------------

| Czytajcie i rozszerzajcie Gazetę Podhalans!;ą:
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W dniu 7 bm. odbyło oię zebranie rodziciel 
akie, na którem wybrano prezesem p Edwarda 
Polaka, p. Wójcika sekretarzem zaś p. Drozda 
skarbnikiem. Omówiono bardzo wiele ważnych 
spraw związanych z nauką i wychowaniem mło­
dzieży, a przedewszystkiem zajęto się sprawą 
przekształcanie gimn. na 5 klasowe uchwalając 
następującą rezolucję: Zebrani rodzice na wie 
eu rodzicielskim w dniu 1, listopada 1926 r. 
uchwal iją jednogłośnie zwrócić się do p. posłów 
i orga lizaoyj nauczycielskich, aby nie dopu 
szozr rin do obcięcia gimnazjum 8-mio klasowego 
na g ffiaazjum 5-cio klasowe. Rodzice stwier­
dzają, że obecnie poziom nauki .rskutefc pla­
nów naukowych ogromnie się obniżył i mło­
dzież przychodzi do studjów uniwersyteckich 
mało przygotowana. Gdyby zaś obcięto jeszcze 
3 klasy, to poziom nauki jeszcze bardziej by 
•ię obniżył, gdyż iszkoły ludowe w większej 
■części wypadków nie są przygotowane do ob­
jęcia i auki gira. i nie posiadają odpowiednich 
wyposażeń w środki naukowe. Żądają więc ro­
dzice reformy programu gimnazjalnego w ra­
mach lat 8 min tak, by młodzież mogła być 
dostatecznie przygotowaną do wyższych stud­
jów i dawała im zamkniętą całość. Ze wzglę­
dów wychowawczych pobyt uczniów przez lat 
3 w gimnazjum da zdaniem rodziców państwu 
należycie przygotowanych obywateli i praco 
wników.

Dyrekcja państwowej Szkoły Przemysłu Drzew ne­
go w Zakopanem, oznajmia, że Kuratorjum K ra­
kowskie, przychylając się do życzeń „-Ogniska 
Związku Podhalan w Kościelisku' postanowiło 
stworzyć 2-letni zimowy majsterski kurs cie 
sielstwa. Nauka trwałaby od 15 go listopada, 
do 15 go kwietnia.

Wpisowe 5 zł. Opłata szkolna 2 zł. mie­
sięcznie. W tym roku kurs I. rozpocznie się 
dnia 1 grudnia. Wszelkich informacji udziela 
się w kancelarji Państwowej Szkoły Przemyślu 
Drzewnego w Zakopanem. Wpisy od 25 listo­
pada w godzinach przedoołud. od 10—12.

Redakcja jaknajgoręcej. wzywa wszystkich 
cieśli podhalańskich do korzystania z tych kur- 
fów, jeśli chcą skutecznie konkurować z coraz 
Łozniej zjawiającymi się obc’ mi majstrami.

Do wiadomości .vszystkioh rolników, którzy ko­

rzystali z kredytów zasiewnyoh na wiosnę 1926 
w  Spółdzielni .Podhale" w Nowym Targu po­
daje się, że kredyty te płatne są z procentam 
najdalej do dnia 20 listopada br. i kto uie za­
płaci zostanie mu weksel zaprotestowany.

Prolongatę tego kredytu do roku 1927 mogą 
uzyskać tylko ci rolnicy, którzy doznali w ro 
ku bieżącym szkód w plonach rolnych przez 
powodzie lub ulewy conajmniej w wysokości 
6C % czyli ponad połowę wartości. Taki poszko 
dowany musi wnieść podanie o prolongatę, 
potwierdzone przez Zwierzobność gminną lub 
ewentualnie nawet przez Policję państwową. 
W podaniu musi być wyraźnie podana wyso­
kość szkód w procentach wartości. Poaania na­
leży wnieść najdalej do 20 bm. do Spółdzielni 
.Podhale ' w Nowym Targu.

Zarząd Spółdzielni .Podhale '.
Konferencja In truktoroka Żeńska w Sromowcach 

Niżnych. W przecudnej okolicy naszych Pienin 
u stóp dzikich poszarpanych skał rozłożył się 
już dzisia. sławny za>'ód harcerstwa polskiego 
.Cisowy Dworek", zbudowany niestrudzoną euer- 
gją p Olgi Małkc wsciej. Mimo małej, bai dzo m a­
łej pomocy szerokich sfer naszego społeczeństwa 
stanął pośród kilku morgów ogrodu domek który 
coraz bardziej staje się centrum głębokich myśli 
i programowych prac naa ruchem harcerskim. 
Tutaj zawsze w  ciągu late. ciągną setki młodzieży 
harcerskiej z całej Polski, tutaj toż Każdyoh wa- 
kacji odbywa się poważny zjazd kierowniczek żeń­
skiego harcerstwa w Polsce W  tym roku w ezte 
recb komisjach opracowano dokładnie program 
prac}7 na rok 1926/7 z tą myślą, a ty  w ciągu 
roku 1927 urządzić wszechpolski zlot harcerek. 
Bedzie to próba sił i egzatnm spi iwności w róż­
nych dziedzinach Postawiono zmienić dotych­
czasowy cha.akter współzawodnictwa w len spo­
sób, iż zawody odbędą się nie między hufcami 
ale drużynami. Dziesięciodniowe obrady w atm o­
sferze swobody górskiej nud wodami modrego 
Dunajca, dały uczestnikom możność należytego 
i wszechstronnego obliczania sił i oceny dotjch' 
czasowycn postępów pracy

Z Nowego Sgcza donoszą n a m : Dnia 2 bm 
opuścił nasze n asto dowódzca 1 p. 8. p. Pułk. 
Jerzy Dobrodzicki, obejmując stanowisko do­
wódcy dywizji w Łomży. Żegnaliśmy go ze 
szczerym żalem, bo postać to była zaiśoie żoł­
nierska. Zuany on całym m ason Podhalanców, 
którzy służyli pod nim bądź w czasie wojny, 
bądi też już v arniji polskiej
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Pułki podhalańskie gó r*. W  sobotę i niedzielę 
ostatnią odbył się w Krakowie wielki konkurs 
muzyczny, na który zjechało coś 8 orkiestr woj­
skowych z różnych pułków. Między innemi 
przybyły orkiestry z 1, 3 i 4 pułku strzelców 
podhalańskich. Pierwsze dwie nagrody oraz 
czwartą otrzymały orkiestry pułków podhalań­
skich. Tak więc hyr o dywizji naszej, idzie co 
raz to większy po świecie. Wszystko by to by­
ło, ino kieby mniej „zidków* do pułków tych 
dawano. Chłopców na Podhalu zdolnych „do 
miary* jest dość, którzyby radzi w swojej dywizji 
służyć. Niejeden sq już dziś honornie zawiedzie :

Chłopiec ci jo chłopiec, e z górskiej brygady,
Soiźę, pod Jendrusiem, nikt mi nie do rady.
Z,nrzęd Okręgowego Twa Rolniczego w Nowym  

Targu przypomina członkom Kółek Rolniczych, 
że obowiązkiem członków jest wpłacić wkładkę 
członkowską, bo Towarzystwo ma być samo 
dzielną organizacją rolników. 25 groszy mie­
sięcznie może najuboższy odłożyć, a jeżeli bę­
dzie kurzystał z praw członkowskich, to wróci 
aię mu to stokrotnie. 1/3 wkładek zostaje w Kół­
ku na założenie bibljoteki, czy zakupienie 
apteczki weterynaryjnej, opłacenie gazet i t p., 
zaś 2/3 dla M. T. R. i O , T. R. wracają także 
zwykle do wsi, o czem przekonać się mogli 
członkowie czynnych Kółek, którzy otrzymali 
nagrody za owoe czy bydło i korzystali z po­
rad fachowych.

Kalendarz Kółsk Rolniczych na rok 1927 do 
nabycia w Okręgowem Twie Rolniczem w No­
wym Targu (Budynek Rady Powiatowej I. piętro) 
lub w Administracji .Gazety Poahalańskiej* 
(tamże) w cenie po 2 zł. 8U gr. za egzemplarz.

Co piszę o nas. W Kalendarzu Kółek rolni­
czych na str. 356. czytamy: „W Nowym Targu 
w centrum Podhala, wychodzi od czternastu 
lat Tygodnik „Gazeta Podhalańska'.

P-smo to redagowane bezinteresownie przez 
inteligencję podhalańską i sympatyków Podhala 
ma na celu szerzyć oświatę i kulturę wśród 
ludności u stóp Tatr i Gorców mieszKąiąoej, 
łagodzić waśnie partyjne, podnosić gospodarczo 
i wskazywać drogę do dobrobytu, braciom zaś 
rozprószonym w różnych okolicach Polski i Euro­
py, a zwłaszcza w Ameryce, wśród których 
rozchodzi się w kilkuset egzemplarzach nieść 
pozdrowienie i wieści z Polski i od braci z pod 
Tatr. Szczególnie żywo zajmuje się .Gazeta 
P odhalańska"  podniesieniem rolnictwa, a zw ła­
szcza hud iwli na P odhalu  i zamieszcza stale

artykuły z tej dziedziny, pisane przez Podhalan 
z najwyższem wykształceniem rolniczem

Za pośrednictwem „Gazety Podhalańskiej* 
stara się Podhalanin wyszły ze wsi, a zajmu­
jący już poważne stanowisto społeczne, utrzy­
mać kontakt z tą wsią, wskazać swym braciom, 
którym los nie pozwolił kształcić się w wyższych 
szkołach, drogi do polepszenia do li; zaś mieszka­
niec wsi podhalańskiej wypowiedzieć, co mu 
dolega i co go krzywdzi.

Na dowód, że .Gazeta Podhalańska stale zy­
skuje sympatję, może posłużyć artykuł w .G ło­
sie Codziennym* pod tytułem : „Chluba regjo 
nalizmu*, w którym miedzy innemi czytam y: 
.To też z satysfakcją bierze się do ręki sażdy 
numer tygodniowej „Gazety Podhalańskiej*. 
Kto koeba góry, kto kocha przyrodę, lud j kto 
zamierza spędzić tam troohę czasu, niech przej­
rzy bodaj niektóre numery „Gazety Podhalań­
skiej*. Regionalizm znalazł dobrego propaga­
tora w tem skromnem piśmie*.

Śm iertelny pojedynek. Dnia 9. bm. o godz 7-ej 
rano w lasku miejskim w Grudziądzu odbył się 
pojedynek pomiędzy oficerem rezerwy Szamrs- 
kiem a kierownikiem wydziału sprzedaży firmy 
PePeGe, Adamem Kohnem, w której Kobn 
otrzymał strzał w głowę i na miejscu skonali 
Zatarg wynikł na tle obrazy osobistej. Prokura­
tura wytoczyła i zarządziła aresztowanie Szumra- 
ka, który ukrył się Dochodzenia w toku.

Lekarstwo na wszy u ctalęt W aptekach snrze 
dają co prawda rozmaite preparaty do tępienia 
tego robactwa u zwierząt, ale bardzo ?dobrym 
środkiem, nie powodującym wypadania włosów 
(oblezienia,) a który każdy może sobie w domu 
sam przyrządzić, jost mieszanina kreoiiny (któ 
rą dostać można w każdej aptece) z niesolonym 
tłuszczem Bierze się małą łyżeczkę kreoiiny 
na 3 ■ 4 łyżek tłuszczu dobrze wymieszawszy 
smaruje się tą mieszaniną co dwa dni przez 
dłuższy czas, miejsce zajęte przez wszy, nastę­
pnie dobrze ciepłą wedą zmyć O ;le sierści 
jest zadużo, należy ją krótko wystrzyc. Najwa­
żniejszą jednak rzeczą i najlepszym sposobem 
jest codzienne staranne czyszczenie zwierzęcia 
czystą pośmółką. Pamiętać należy, że zgrzeoło 
i szczotko używaue do czyszczenia zwierząt, 
zawszonych, trzeba albo wygotować, albo wy 
moczyć w rozozynie kreoiiny z wodą.

Odpowiedź RedakoJI „Wsoółuczestniezce* na 
desłane artykuły umieścimy o ile się nadadza. 
pr >8>my jednak o więcej czytelne pismo.
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Święto państwowe da. 11 listopada odbyło się 
w  Nowym Targa ze zwykłą wspaniałością.
Z powodu deszczu mszę św. odprawił ks. Ran.
Dr Karabuła w kościele parafjalnym. VV na bo 
żeństwie wzięli udział naczelnicy Władz i urzę 
dów. Po odśpiewaniu Boże coś Polskę : ruszył 
pochód przed Sokół. Na małym Rynku przed 
szkołami ustawiły się dzieci i uczniowie gimn., 
związki harcerskie i sokole, hufiec szkolny i woj 
sko, straż pożarna z orkiestrą. Do zebranych 
miał dłuższą przemowę prof. Z. Lubertowicz, 
który w silnych słowach nawoływał do wspól­
nej pr.oy razem z rządem każdorazowym dla 
lepszego Ju tra  Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Defilada na Rynku zakończyła uroczystość 
podniosłą.

15 rocznica śm ierci ks. Stojałowskiego. Dnia 
26 u j s . uplynęio od śmierci ks. Stojałowskiego 

ugo wybitnego i niezmordowanego praco 
wnika na niwie podniesienia ludu pracującego i 
— 15 lat. Ponieważ ks. SDjałowshi w ostatnich 
łatach życia swego praoował przeważnie w Biel­
sku i gdzie pomnikiem jego działalności jest 
Dom polski, to też stowarzyszenia narodowe 
w rociii-icę jego śmioroi urządziły nabożeństwo 
żałobne za spokój jego duszy, a w Domu pol­
skim odbyła się wieozorem akademja przy li­
cznym udziale robotników i inteligeueji Także 
w innych miejscowościach pamiętano o zasłu- 
gacn ttgo  niezwykłego człowieka.

Teatry  ludowe I am atorskie W ojewództwa Kraków 
skiego zyskują w swej pracy ideowe; nad podnie 
sieniem kultury oparcie w nowo otwartej De 
legaturze Związku Teatrów i Chórów Ludowych 
w Rrakowie. Do współpracy pozyskał Związek 
szereg wybitnych osób z miasta Krakowa., a nadto 
przedstawiciele Władz państwowych (Wojewódz­
twa i Kurator; um) oraz pokrewnych instytucji 
kulturalno — oświatowych, przyrzekli poprzeć 
pracę Delegatury. Oddział krakowski posiada boi. 
gato zaopatrzoną szatnię kostjum o 'ą, z której 
wypożycza kostjumy do przedstawień ludowych 
i  populajnych, oraz składnicę książek i przyborów 
teatralnych. Biura Delegatury (Sekrttarjat oraz 
szatnia i składnica) mieszczą się w Rrakowie przy 
pl. Szczepańskim L 3. I. p. (nad Droboerem), 

Za Zarząa:
D r. Walczewski m p. Zachemski m p

sekretarz prezes
Kredyt na pasze treściw o. Pragnąc umożliwić 

orobnemu rolnictwu nabycie pasz treściwych 
dla krów dojnych, Państwowy Bank Rolny bę

dzie udzielał kredytu na kupno makuchów 
i otrąb tym rolnikom, którzy zrzeszeni są współ- 
dzielniach mleczarskich. Kredyt będzie udzie 
lany w naturze, to jest, poszczególny rolnik 
nie otrzyma gotówki, lecz otręby albo makuohy. 
Występująca o kredyt do Banku spółdzielnia 
mleczarska, po otrzymaniu kredytu zakupuje 
pasze treściwe i wydaje je zgłaszającym s,ę 
członkom. Należność za otrzymaną paszę treś­
ciwą członkowie spółdzielni spłacać będą z sum 
należnych inc od spółdzielni za dostarczone m le­
ko. Kredyt ten dla mleczarń udzielany będzie 
na okres 4-ech miesięcy.

Warunki otrzymania kredytu są następujące:
1) Kredyt udzielany będzie tylko tvm spółdziel­
niom mleczarskim które są członkami Związku 
Rewizyjnego i Związku Spółdzielni Mleczar­
skich i Jajezarskich, jakc Centrali Handlowej.
2) Podania o kredyt, spó}dzielnie skierowywać 
będą do Państwowego Banku Rolnego za po­
średnictwem Związku Spółdzielni Mleczarskich 
i Jajezarskich, załączając do podania opinję 
Związku Rewizyjnego o spółdzielni. 3; Wyso­
kość kredytu będzie uzależnioną od ilości wy­
rabianego masła i wysokości kapitału zakłado­
wego. 4) Spółdzielnie, które będą korzystały 
z kredytu Banku Rolnego, muszą się zobowią­
zać do przysyłania miesięcznych sprawozdań 
rachunkowych, następnie sprzedawać oonajmniej 
90% swejej produkcji ża pośrednictwem Z w iąz. 
ku Spółdzielni MleczarsKiehi Jajezarskich w War­
szawie lub w jego prowincjonalnych Oddzia' 
łach i wreszcie zaprowadzić wśród swoich człon­
ków racjonalno żywienie krów mlecznych, pro- 
wadione pod fachową kontrolą organizaoyj spo- 
łecr-no-rclniczych — (Kółek rolniczych. Towa­
rzystw rolniczych.)

5) W razie n ;ewykonania przez spółdzielnie 
któregokol wiek warunku Państwowy Bank Rol­
ny może zażadać spłaty kredytu przed terminem.

Komunikat prasowy. W najoliższym czasie odda 
krakowska Dyrekcja Poczt i Telegr. do druicu 
spis abonamentów podległej sobie telefonicznej 
sieci na rek 1927 Abonenci, których adresy 
w spisie na rok 1926 są błędnie, względnie me 
po ich myśli umieszczone, winni niezwłocznie 
zgłosić sprostowanie tekstu do Odziatu 8 wy­
mienionej Dyrekoj.

Dyrekcja Poczt, i Telegr w Krakowie.

Rolnicy !
z a s i la jc ie  ro le  .T o m a s y n ą ”, „Kainitem*
i „A zotniakiem *, k tó r e  s p r z e d a j e  najtaniej

1 Spó>ka „Podhale" w Nowym Targu.
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Na Bursę gim nazjalny w Nowym T a rg u : Rodzi* 
na Szymboiasicn zamiast wieńca na trumny 
śp. Władysława Bieńkowskiego 20 zł.

Na Ligę Obrony Pow latrznej Państwa. Na odczy­
cie dla dorosłych w Ponioach zebrano 4 zł. 20 gr, 
wśród dziatwy szkolnej 3 &. 80 gr.

Polscy Harcerze w Chinach. W czasie lotu kpt. 
Orlińskiego miał miejsce w Chinach przykry dla 
naszych harcerzy wypadek. Kiedy mianowicie 
w  Charbinie odbywało się oficjalne powitanie 
naszych dzielnych lotników, również i oddział 
polskich harcerzy wyruszył w siarczystych stro­
jach, z rozwiniętym sztandarem w  stronę aero 
dromu, chcąc bardziej niż inni serdecznie, oałem 
aeroem powitać tych, którzy od stron ojczystych 
przywozili powiew polskiego wiatru i świadectwa 
polskiego hartu. Niestety drogoman sztabu chiń­
skiego rozkazał harcerzom zwinąć sztandar 
i rozwiązać pochód. Jedynem ustępstwem Chiń­
czyków, zresztą bardzo uprzejmych dla naszych 
lotników, było to, że pozwolili obok pięoiobarw- 
nej chorągwi chińskiej, zawiesić na aerodromie 
polski sztandar harcerski.

Ludzie w północnej Syberjl śpią bez przestanku 
przez całą zimę. Ten sposób zimowania na po­
dobieństwo niedźwiedzi Moskale nazywają „łiioj- 
k a ‘ leżenie.

A K  T  Y .
U D O K I  ORA :

—  Proszę  pana, n iech pan jeese zapise roz 
tej maści, co  pan konsyljorz  zapisali m em u  etilopu.

D o k t ó r :  A co praw da  1 że p o m og ła  maść.
K o b i e t a :  Gdzietam , panosku , pom arł bie- 

docea , w cora  my g o  pochow ali .
D o  k t ó r : T o  na coż chcecie  tej maści jeszcze ?
K o b i e t a :  Bo sie mi fajnie kyrpce  smaruje.

NAJLEPSZE LEK A R STW O .
—  Czy W ielm ożna Pani Naczelników a jest 

w d o m u  ?
— Tak, ale zajęta. D októr przepisał jej wyjazd 

do  Z akopanego , na poratowanie zdrowia i te raz  
tam u Pani jest wielka narada.

— Doktorzy się naradzają ?
—  Gdzietam  — nie — szwaczki, krawczynie 

i modystki, bo  Pani nie wie, jak się ma ubrać 
na d ro g ę

W POCIĄ G U .
P r ę d k o  w s k  i :  Proszę  pana  konduktora, co  

się stało, że my czekam y tu już godzinę , a p o ­
ciąg me rusza ?

K o n d u k t o r :  O  nic się nie stało, tylko 
autom obil  u d e n y ł  w pociąg  i teraz tam zbierają 
kawałki z lego  sam ochodu.

Z a  l e n  tlziai ?a<faksj«i a i s  bicra^ adgowtadciainości.

Powiatowa Hasa Oszczędności
w Nowym Targu

przyjmuje wkładki oszczędności
w złotych i d o la r a c h

i oprocentowuje je w stosunku 
H  o  c l s t a  r o o a j n j e .  

N adto  inkasujem y w e k s le ,  czek i ,  dew izy  i kupony.

Udzielamy pożyczki, pod zastaw książe­
czek oszczędności z przed roku 1923.

Baczność Rolnicy!
W szelkie maszyny rolnicze jak młocarnie, 
kieraty, młynki (wialnie), sieczkarnie, 
pługi i inne najlepszej jakości sprzedaje

Spółka w Nowym Targu.

&  p  t  r . i  f c i l f l  t  n .  *  w  ♦  p  *  HWiiie p r * > ; t  śW fó a  - t *

Ważne dla rolników!
Wszelkie naw ozy sztuczne oraz zboża  
do  siewu w ag o n o w o  i d rob iazgow o , 
z gwarancją  jakości, najtaniej i na naj­

dogodn ie jszych  w arunkach  
— dostarcza jak zawsze —

Spółka „Podhale" 
w Nowym Targu 

■o — Prosimy o rychle zgłoszenia. —

Po 3  złote zapłacę za numery; 18, 19, 
20, 2 t, 2 2 ,,Gazety Podtatrzańskiej" z ro­
ku 1903, wydawanej w Nowym Targu.

W ia d o m o ść :
A d m in is tra c ja  „ ( ia z e t y  P o d h a la ń s k ie j" .

ans odnowić prenumeratę 
na IV - ty k w a r t a ł !

^ d a k ta r  odpowiedzialny : Jan Krauzowlcz Mrukarma l. »■ owym Targu


